
G A Z E T A

Wielkiego X i ę s w a

P O Z N A Ń S K I E G O.
N akładem  D rukarni N adw ornej FE. Uekera i Spo l/d . — R edak to r: A., I l o l l ł l O i r * / ; / ,

M 143. W  P o n i e d z i a ł e k  dnia 22. Czerwca. 1840.
D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .

Z kończącym się drugim kwartałem przypominamy, i ż  prenumerata tjwierćroczna 
dla tutejszych czytelników wynosi . . .  1 Tal. 18% sgr.;
dla zamiejscowych z a ś ....................................2 Tal.

Z a m i e j s c o w i  cz y t e ln i c y  odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  wychodzącą gazetę na 
w s z y s t k i c h  Kr ól .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

1 renumerata egzemplarza na papierze kancellaryjnyin wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie 
więcej od powyższej ceny. — Nie naszą będzie wi ną,  jeżeli dla późniejszego zamówienia 
W  ciągu bieżącego kw arta łu , poprzedzające riumera nie będą mogły być przesłane.

Poznań, dnia 22. Czerwca 1810.
E x p e d y c y a  Gaz et  W. D e k e r a  i Spółki .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 17. Czerwca.

N. Pan dnia wczorajszego 
Król. Saskiemu Generał-Majorowi S e n f f t  

v o n  P i ł s a c h ,
'.V. Xią£ęco Sasko - Wejmarskiemu Generał- 

Majorowi v o n  B e u l w i t z ,
Xiąźęco Sasko - Meiningenskiemu Pułkow ni­

kowi i Fliegel-Adjutantowi v o n  S p ess - i .  
h a r d t ,

Xiąźęco Sasko-Altenburskiemu Majorowi i 
Szambelanowi Baronowi B i e l e f e l d ,  i 

Xią£ęco Arihalt-Kothenskiemu Ochmistrzowi 
v o n  S t e r n o g g ,  

w  pałacu Sanssouci prywatne posłuchanie dać

i z rąk ich pisma d w o ró w  ich dotyczące zgo­
nu ś. p. Króla i Swego wstąpienia na tron 
przyjąć raczył.

Z d n i a  19. C z e r w c a  
Do Ministeryum Stanu.

Rozkazuję, aby dw a drogie dokumenta do 
publicznej wiadomości podano, które stóso- 
wnie do woli Mego w  Bogu spoczywającego 
Królewskiego Ojca i Pana, w  dniu zejścia 
jego, Wręczone Mi zostały, a z których jeden 
ma napis.- „Ostatnią woła moja.«, drugi: «Na 
Ciebie, kochany Fryderyku i f, d.« — obydwa 
własnoręcznie przez Niego pisane i pod d. 1. 
Grudnia r. 1827. datowane.

Król bohater pożegnawszy się z tym świa­
tem, odpoczywa teraz obok uwielbianej i nie-
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zapomnianej  ma łżonk i  sw o ie j .  B ła g a m  Boga,  d o t k n ę ł y ,  
z n a w c y  s erc ,  aby  mi ło ś ć  lu d u ,  która F r y d e ­
ryka W i l h e l m a  U l .  w  dniach  n i e be zp i ecz eń ­
s tw a  w s p ie r a ł a ,  J e m u  starość J e g o  rozjaśnia  
ła i go ry cz e  śmierc i  o s łodz i ł a ,  na Mnie ,  Syna  
i Nas t ępcę  Jego  z lać ra cz y ł ,  który  z B o g i e m  
p o s t a n o w i ł e m  iść drogę przez  Ojca Mi w ska  
zaną.  N iecha j  lud M ó |  razem z em n ą  prosi

Ale za to też Bóg
O

bo ga  o u trzymanie  b łog i ego  poko .u ,  o w e g o  
k e s z t o w n e g o  daru,  któ iy  O n  w  poc ie  czoła  
s w e g o  o s i ęgnę ł  i p i e c z o ł o w i c i e  p r z e c h o w y ­
w a ł ;  —  w i e m ,  że gdy by  k i e d yk o lw ie k  p ok o ­
jo w i  t emu n i e b e z p i e c z e ń s t w o  groz ić  mia ło  —  
czego  Boż e  z a c h o w a j —  M ó j  lud jak j e d e n  
c z ł o w i e k  ria M o j e  w e z w a n i e  p o w s t a n i e ,  tak 
jak J e g o  lud na J e g o  w e z w a n i e  powstał .

L u d  taki god z i en  i zd a tn y ,  aby s łuchać  
s ł ó w  k r ó l e w s k i c h , jakie tu nast ępuję ;  prze  
kona się,  źe początku  r z ę d ó w  M oic h  piękniej­
s z y m  c z y n e m ,  jak og ło s ze n i e m  o n y c h ,  o z n a ­
czyć  nie mó g ł em .

San ssouc i ,  dnia 17- C z e r w c a  1840.
(po d p . )  F r y d e r y k  W i l h e l m .

Ostatnia w ola  moja.
Czas mój w niespokojności, nadzieja moja 

w Bogu!
O d  t w e g o  b ło g o s ła w ie ń s t w a ,  B o ż e ,  w sz y s t k o

z a l e ż y !
Złej je na mn ie  i przy  tej c zyn noś c i !

Kiedy tę. ostatnią wolę Moje ukochane 
dzieci Moje, ukochana Augusta i inni ko­
chani kr, wili, czytać będą, nie będę już 
więcej pośród nich, należąc do zmarłych. 
Oby wówczas widząc znajomy im napis: 
Pamiętaj o zgasłych — i o Mnie z miło­
ścią pamiętali!

Oby Bóg byl dla Mnie łaskawym i mi­
łosiernym sędzią i przyjął ducha Mego, 
którego w ręce jego oddaję. Tak jest, 
Ojcze, polecam go Twojej nieprzebranej 
dobroci. Na drugim, lepszym świecie, 
nas wszystkich znowu połączysz, obyś 
nas w lasce twojej godnemi tego uznał, 
dla miłości Chrystusa, ukochanego syna 
twego i Zbawiciela naszego, Amen.

Z mądrych wyroków Boga na ciężkie 
i liczne doświadczenia wystawiony byłem, 
równie w moich prywatnych stosunkach 
(mianowicie gdym przed 17 laty to stra­
cił , co Mi by to najmilszem i najdroźszem) 
jak w przygodach, które ojczyznę Moje

^ za co 
mu w pokorze dzięki składam"— sprawił, 
żem świetnych, błogich i pocieszających 
dożył wypadków7. Do rzędu pierwszych 
policzamprzedewszystkiem chlubnie ukoń­
czone walki w latach 1813., 14. i 15. któ­
rym ojczyzna wskrzeszenie sw e zawdzię­
cza. Do ostatnich, błogich i radosnych, 
liczę mianowicie serdeczną miłość, przy­
wiązanie i powodzenie ukochanych dzieci 
M oich, oraz niespodziane zrządzenie 
Opatrzności, żem w 5tym lat dziesiątku 
z towarzyszką życia się połączył, którą, 
jako wzór wiernego i czułego przywiąza­
nia publicznie uznać za powinność Moję 
poczytuję.

Dzięki składam teraz szczere, ostatnie 
tym wszystkim, co krajowi i Mnie wier­
nie i gorliwie służyli.

Dzięki składam teraz szczere, ostatnie 
tym, co z wiernością, miłością i osobi- 
stem przywiązaniem Mi ulegali.

Przebaczam w szystkim nieprzyjaciołom 
Moim i nawet tym, co złośliwą obmową, 
pismami albo umyślnie przekręconem wy­
stawieniem rzeczy, zaufania ludu Mego, 
najdroższego -dla Mnie skarbu (chociaż 
Chwała Bogu rzadko z pomyślnym dla 
nich skutkiem) pozbawić Mię usiłowali.

Berlin, dnia 1. Grudnia lb ’27. r.
(podp.) F r y d e r y k  W i lh e lm .

Na Ciebie, Mój kochany Fryderyku, 
przechodzi teraz brzemię rządów z całym 
ciężarem odpowiedzialności za nie. Przez 
stanowisko, któregom Ci pod względem 
zarządów ustąpił, sam bardziej może od 
innych następców tronu na to przygoto­
wany zostałeś. Twoją więc powinnością, 
spełnić Moje sprawiedliwe życzenia i na­
dzieję narodu — przynajmniej starać się 
o to. Zasady i sposób Twój myślenia 
są dla Mnie rękojmią, że będziesz Ojcem 
ludu Tw ego.

Strzeż się jednak wzmagającej się obe­
cnie chęci przeistaczania, strzeż się nie­
praktycznych teoryi, których mnóstwo 
teraz w7 obiegu, ale strzeż się też prawie
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równie szkodliwego uprzedzenia za sta­
rem, bo wtenczas dopiero, kiedy te dwie 
skal-y szczęśliwie ominiesz, prawdziwe 
polepszenia zaprowadzić potrafisz.

Armia obecnie w wybornym stanie; od 
chwili reorganizacj i swojej oczekiwaniom 
Moim w wojnie jak w pokoju zadość 
uczyniła. Oby zawsze na wysokie prze­
znaczenie swoje pomną była, ale niechaj 
też ojczyzna nigdy nie zapomina, ile jej 
zawdzięcza.

Staraj się ile możności zgodę i jedność 
między mocarstwami Europy utrzymać; 
przedewszystkiem jednak Prussy, Ros- 
sya i Austrya nigdy się nie powinny roz­
łączyć; zgoda między nimi za spójny ka­
mień wielkiego sprzymierza Europy po­
czytywana być musi.

Moje najukochańsze dzieci nadają mi 
praw o do nadziei, iż ciągle wszelkiej do­
kładać będą usilności, aby się pożytecz­
nym, czynnym, moralnym i bogobojnym  
żywotem odznaczali; bo ten tylko przy­
nosi błogosławieństwo i ta myśl nawet 
w ostatniej chwili pocieszać Mię będzie.

Niechaj Róg strzeże i broni ukochanej 
ojczyzny!

Niechaj Bóg broni i strzeże domu na­
szego teraz i po wszystkie dni.

Niech Cię, najukochańszy Synu, i rzą­
dy Twoje Róg pobłogosławi, niechaj Cię 
oświeci i natchnie silą, niechaj Ci da su­
miennych, wiernych doradzców i slug, 
i posłusznych poddanych. Amen!

Berlin, dnia 1. Grudnia 1827. r.
(podp.) F r y d e r y k  W i l h e lm .

Z P o c z d a m u ,  dnia 16. C zerw ca .
J. C. W .  Arcyxiąźę Albrecht Austryacki 

wczoraj z W iedn ia  tu przybył, aby MN. K ró ­
lestwu i rodzinie królewskiej uczucia szczere­
go i czułego udziału w y n u rz y ć ,  jakiemi N. C e ­
sarza i cały dom cesarski w iadom ość o zgonie 
N. Króla F ryderyka W ilhelma 111., w iernego
przyjaciela ś. p. w  bogu  spoczywającego C e ­
sarza Franciszka i obecnie panującego M onar­
chy, przepełniła. N n .  K ró les tw o  Jchm ość, 
J J .  KK. W  W . X ięstw o Pruscy, jako 1ćź inni tu 
przebywający cz łonkow ie  rodziny królewskiej 
dostojnego gościa i poselstwo jego jako kojącą 

ich pociechę przyjęli. J. (J. W . oglądał

r>>

mauzoleum Szarlotenburskie, obejmujące z w ło ­
ki ś. p. Króla i K ró lo w e j ,  a następnie JO . Xię 
znę Ligrncką w  Schónhausen odwiedzić raczył.

W iadom ości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 16. Czerwca.
J a r m a r k  na  w e ł n ę .  W czoraj w ieczo ­

rem  i dziś rano przybyła znaczna ilość w ełny; 
około 4000 cen tnarów  znajduje się na placu 
targow ym . Ceny nie dadzą się jeszcze w y- 
m iarkować. — Dzień wczorajszy i dzisiejszy 
można nazw ać dopiero w stępem  tegoroczne­
go jarmarku i dla tego nie podobna sądzić o 
pokupie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Czerw ca.

\V  pół godziny po zbrodniczym  zamachu 
na_ życie K rólow ej przybyli wszyscy niemal 
M inistrow ie do zamku K ró low ej w  celu przed­
sięwzięcia potrzebnych w  takim razie środ­
kó w  i zabawili tamże aż poźno w  wieczór, 
Xiążęta Sussex i Je rzy  Cambridge byli o go­
dzinie 8 u N. fan i.  O  godzinie 10 stanął Pan 
P ox  M aule, Podsekretarz w  wydziale sp raw  
w e w n ę trz n y c h ,  w  biórze policyjriein i zażą­
dał stawienia przed sobą w in o w a  cy, który 
ciągle zimną k re w  zatrzym yw ał. U biór jego 
był porządny. O  jego zeznaniach w  czasie 
badań gazety różnie donoszą; w  tern się tylko 
zgadzają, że ciągle był taiemniczym i na w szy ­
stko z wszelką rozw agą odpowiadać się zda. 
w a ł ,  choć słowa jego bez zw iązku  nieraz 
w yrzeczone  albo ogromną zatwardziałość 
serca, albo też tego rodzą,u pomieszanie zmy­
s łó w ,  gdzie tylko pojedyncze w yrazy  albo 
czyny tegoż d o w o d z ą ,  a zresztą ani śladu 
głupstwa dostrzedz nie m o ż n a , okazywały, 
t .ekarz , Pan Mac C ann ,  w e z w a n y  do p rze ­
konania się o jego stanie um ysłu , rmał zeznać, 
że go zupełnie z d ro w y m  na umyśle znajduje, 
i w ięzień także pow iadał,  że raz tylko w  źy 
ciu sw ojem  chorow ał, gdy sobie rękę prochem 
poparzył;  lecz naturalnie doczekać się trzeba 
w iarogodnych  w  tej mierze wiadomości. Na 
p ierw sze zapytanie Inspektora policyi miał 
odpow iedzieć , że mu pistolety dano. T u  w ięc  
należałoby się naturalnie zapytać, kto m u je 
dał ? Ale o tern nic gazety nie donoszą i z te ­
go tez w nosić  m ożna, jak n iezupełne, p o w i­
kłane a często rnoże i całkiem zmyślone są 
doniesienia dziennikarzy, którzy, jak się to 
zwykle  w  podobnym  dzieje raz ie ,  wszelkie 
doniesienia może jakich 20 korespondentów  
bez najmniejszego zastanowienia obok siebie 
w  sw ych  pismach umieszczają. Podług jednego 
z dzienników miał O xford  — takieto nazwisko
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zb ro dn ia rza  — na  p i e r w s z e  za py tan ie ,  coby  
mi a ł  o  czyn ie  s w o i m  do  p o w i e d z e n i a ; tylko 
te  o d r ze c  s ł o w a :  » E j ,  o to  w ła ś n ie  z d w ó c h  
p i s t o le t ó w  s t r ze l i ł em .« Później  jednak miał  
się kilka r azy  zapy tać ,  czy K r ó l o w ą  ugodzi ł .  
Z dal szych pytań  mia ło  się okazać,  źe w  dniu 
pope łn ionej  zb ro dn i  tylko pół to re j  miary p iw a  
w y p i ł  i w  ogóle b a r d z o  w s t r z e m ię ź l i w e  w i ó d ł  
życie. I n n e  sp r a w o z d a n i e  p rzytacza nas tępu­
jące szczegó ły  z p i e rw sz eg o  jego b a d a n i a : 
P y t a n i e .  K to  jesteśP O d p o w i e d ź .  Je s t e m 
do  k r a tek  w y c h o w a n y .  P.  Czy to m a  z n a ­
cz yć ,  źe p r a w n i k i e m  jesteś? O .  Nie,  w y c h o ­
w a n y  do s z y n k o w n i ,  do  na l ew an ia  por t eru .  
P. J e s t i e ś  pos ługa czem s z y n k o w n i  ? O.  Nie,  
w y ż e j  od takiego stoję.  P.  Jes t źeś obe rż ys tą?  
Nie,  tak znakomi tą  osobą  nie j e s t em,  by łe m 
markierern.  —  O  p o s tę p o w a n iu  Xięcia A l ­
b r ec h ta  mia ł  O xf or d  w  ciągu badania  zeznać,  
źe t enże  m ia ł  po p i e r w s z y m  w ys t r za le  z e r w a ć  
się z m ie j s t a ,  p ozo rn ie  w  zamia rze  w y s k o ­
czenia z po azdu i u c h w y c e n ia  go ,  lecz źe za 
w y m i e r z e n i e m  drug iego pistoleta na  niego, 
z n o w u  usiadł .  Z  zeznania w ie l u  p r z e z 'pol i­
cy:} s łuch anyc h  ś w i a d k ó w  okazało się,  że wi  
dziano  O x to r d a  s tojącego z za łoźonemi  na 
k rzyż  r ę k o m a  p rzy  pa rkan ie  Greenskiego  parku,  
za n im się po jazd  k ró lew sk i  zbl i żył ,  i że za 
p r zy b y c ie m  tegoż ręce do kieszeni w ł o ż y ł ,  a 
gdy  po jazd  by ł  n a p r z e c i w k o  niego,  z pistoleta 
wystrzel i ł .  Z a r a z  po t y m  w y p a d k u  w y s ł a n o  
oddzia ł  j eden  pol icy i na miejsce pope łn ione j  
zb r odn i  w  ce lu  zbadania  t amże wszys tkiego.  
N a p r z e c i w  miejsca,  gdzie O x fo r d  stał ,  zna le­
z iono k a w a łe k  od ł upa neg o  kamienia w  murze ,  
i domyślają s ię ,  źe to z rob i ł a  kula z pistoletu 
jego.  Ś led zo no  dok ładn ie  p o  z i emi ,  ale kuli 
żadnej  nie znaleziono.  J e d n ą  z nich  sp łaszczo­
ną w c z o r a j  znaleziono.  Ze kule celu sw eg o  
chyb i ły ,  tej okol iczności  p e w n i e  p rzypisać 
należy,  iż po ja zd ,  w  k tó r ym  K r ó l o w a  z m a ł ­
żonk iem s w o i m  jechała,  był  b a r d z o  niski ,  a 
O x fo r d  stał nieco w y ż e j ;  a tak kule górą p r ze ­
leciały nad g ł o w a m i  s i edzących w  pojeździe 
osób.  W c z o r a j  p rzyby ła  do Oxforda  siostra 
jego ,  w y d a n a  za m ą ż  za j ednego piekarza 
londyńskiego ,  ale jej nie w p u s z c z o n o .  P r z e d ­
s i ęw z ię to  tego dnia d rugie  bada n ie  w i n o w a j c y  
w  Mi n i s t e r s tw ie  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  p r zy  
k tórej to sposobnośc i  ws zys tk i ch  także ś w i a d ­
k ó w  z n o w u  s łuchano.  Ki lku Mini s t rów,  cz ło n­
k ó w  Tajnej  r a d y  i w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  p a ń ­
s t w a  by ło  t a m że  ob ec ny ch .  Ale  ś l e d z t w o  
całkiem tajnie o d by t o  i żadnego  d z i en n ik a r ­
skiego donosiciela nie p rzypuszczono .  Lekarz ,  
Pan Mac C a n n ,  raz  jeszcze z r e w i d o w a ł  i w y ­
p y t y w a ł  się w ię ź n ia  p r zed  jego o d p r o w a d z e ­
n iem do  Min i s t e r s tw a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,

ale nic t akiego nie zna laz ł ,  co by  go  na domy s ł
0 pomieszan iu  z m y s ł ó w  n a p r o w a d z i ć  mogło .  
Ch oc iaż  na o b r a d y  w  Min i s t e r s twie  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  s p r a w o d a w c ó w  gazec ia rskich 
nie  w p u s z c z o n o ,  przec ież  dz ienniki  już t a k o ­
w e  opisują.  Badan ie  o d by ło  się na pr z ó d  p r zed  
radą  ga b in e t o w ą ,  i zamia rem jego t y m c z a s o w y m  
b y ł o  p rzekonan ie  się,  czyli zb r odn ia rz  p rzez  
kogo innego  do  czynu sk ł on iony  zos ta ł ,  w  
k t ó r y m t o  razie  nie  b y ło b y  s t ó s o w n i e  śledź 
t w o  za w cz eś n i e  do  publ icznej  p o d a w a ć  w i a ­
domośc i .  Z da je  się p rzecież,  źe się nic p o ­
d o b n eg o  nie w y k r y ł o ,  i o w s z e m  wszys tkie  
zeznania  więź n ia  d o w o d z i ł y ,  źe sam wszys tko  
z w ł as n eg o  z rob i ł  natchnienia.  W  czasie s łu ­
chania  go z a c h o w a ł  się z jak na j wi ęks zą  o b o ­
jętnością i z d a w a ł o  się,  że go to  by na jm nie j  
nie  ob c h o d z i ,  jak jego o d p o w i e d z i  w y p a d n ą .  
Za  zapy ta n iem  go się,  czy się u w ię z ie n i u  
op ie ra ł ,  o d r ze k ł  sam do  s iebie:  uO  n ie ,  boby  
mi  to nic nie by ło  p o m o gł o ,  w id ok i  m o je  w  
tej m ie rze  b y ł yb y  p o d o b n e  do w i d o k u  m u c h y  
w  g a r nk u  z m i o d e m . « —  Ra da  g a b i n e to w a  
t r w a ł a  t r zy  g o d z i n y ; w u j  u w ię z io ne g o  w n o ­
sił,  aby  m u  doradz cę  p r a w n e g o  p r z y d a n o ;  ale 
r zecz  t ę  za n ies tosowną  poczy tano.  P o  w y ­
s łuchaniu  w szys tk ich  ś w i a d k ó w ,  n a r a d za ł  się 
Margrab ia  N o r m a n b y  z G e n e r a ln y m  P r o k u r a ­
to r e m ,  w  skutek czego w i n o w a j c ę  do  w ię z ie ­
nia N ew g a t e  o d p r o w a d z o n o ,  gdzie pozostanie  
aż do czasu w yt oc z en ia  p r z e c i w  n iem u pro-  
cessu o zb rodn ią  stanu.  Dziś  p rzyby ła  ma tka  
Oxforda  z B i rm i n g h a m u  do  L o n d y n u  i także 
do B i rm i n g h a m u  w y s ł a n y  u rzęd n ik  policyjny,  
k tó r em u  szczególniej  p o r u c z o n o  zasięgnięcie 
w ia d o m oś c i  w z g l ę d e m  zna lez ionych u O xfo rd a  
p a p i e r ó w  z podp isani  „ T m i t h . “ Nie możn a  
się by ło  d o w ie d z ie ć ,  czyli co odkrył .  O w d o ­
w ia ł a  K r ó l o w a ,  Xiężna K e n t ,  Xiąźę C a m ­
br idge z ma łżonką ,  jako też i inni  c z ło n k o w ie  
r od z in y  k ró lewsk ie j  od w ied za l i  w c z o r a j  Naj. 
Panię.  T ak ż e  w sz y s cy  M in i s t r o w i e ,  P o s ł o ­
w i e  zagran iczni ,  Arcyb iskup Kantuarer iski  i 
ki lku innych  B i sk u p ó w  miel i  w c z o r a j  posłu-  j 
chanie  u K ró l o w e j .  L o rd  J .  Russell  o ś w i a d ­
czył  w cz o ra j  w  Izbie niż sze j ,  źe sam słyszał
z ust K r ó l o w e j ,  iż p rzez  ten w y p a d e k  z d r o ­
w i e  jej bynajmnie j  nie ucierpiało.  U c h w a l o n y  
p rze z  Izbę w y ż s z ą ,  a p o te m  prze z  Repu tacyą  
pod  p r z e w o d n i c t w e m  Xięcia Sussexa do  Izby 
niższej  p rzes iany adres ,  aby  się i ta do niego 
p rzy ło ży ła ,  został  w c z o r a j  N. Pan i  p r zez  obie 
I zb y  m corpore w rę c z o n y .  B y ł  on  nas tępu ją ­
cej o s n o w y :  „ My, d u c h o w n i  i św ie cc y  L o r ­
d o w i e  i W .  K. Mości  w i e r n i  d e p u t o w a n i ,  na 
p a r l a m e n t  z w o ł a n i ,  zb l i żamy się z u s z a n o w a ­
n ie m  do t r o n u  dla w y n u r z e n i a  naszego wstrętu
1 naszego ob ur zen ia  na pope łn ioną  n i e d a w n o  !

m m
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temu zbrodnią s tanu , w ym ierzoną  p rzec iw  
uświęconej osobie YV. K . M ości, jako tez 
serdecznego naszego pow inszow ania  z p o w o ­
du ocalenia T w e g o ,  N. Pani, z tak wielkiego 
n iebezp ieczeństw a; dla obiawienia naszego 
głębokiego żalu, że się w  państw ie W. K. M ości 
znalazła istota, zdolna do tak ohydnego czynu, 
i dla ośw iadczenia , iż przedm iotem  m o d łó w  
naszych będzie , aby Bóg najw yższy, który 
nam błogosław ieństw a zach o w ał ,  jakich pod 
łagodnym rządem  W .  K. Mości doznajemy, 
także i" nadal czuw ał nad słusznie dla nas tak 
drogiem życiem." — Także rada gminna lon­
dyńska w ręczyła  K ró low ei adres.

O  obecnym  stanie uk ładów  w zględem  sp raw  
W schodu  M o r n i n g - P o s t  donosi, co nastę­
pu je :  «Konferencya m ocarstw  w  ścisłem z n a ­
czeniu s łow a żadnych nie czyni postępów. 
Dnia 21. Kw ietn ia  donosiliśmy, że Nuri Eferidi 
podał konferencyi dokum ent,  w  którym  w i e l ­
kie robił roszczenia i na który m u też źadnćj 
nie dano odpowiedzi. Podanie to p o tw ie r ­
dziło się. Konferencya odtąd nic dla Turcyi 
nie uczyniła. Że by  zaś p rzew ło k a  takow a 
z obojętności na losy W sch o d u  pochodzić 
miała , p raw ie  nie podobieństwem. Przyczy­
ną tejże zapew ne zaźdrość i niezgoda, pod 
w zględem  sp ra w  T urcyi między m o c a rs tw a ­
m i ,  m ianowicie między Anglią i Francy ą za­
chodząca. Nieufność zobopólna spow o d o w ała  
Lorda Pahnerstona do w ezw an ia  pełnomocni­
ka na te konferency je z Konstantynopola, aby 
o dw lokę  pozornie u sp raw ied liw ić ,  ale i po 
przybyciu tego wszystko zostaje w  zawiesze­
niu. Źe p rze rw a  podobna nie tylko o b u d w o m  
w spraw ach  tych udział mającym mocarstwom, 
Turcyi i Egip tow i, uszczerbek przynosi, lecz 
też pow szechnem u pokojow i E u ro p y  w ido -  
cznem grozi niebezpieczeństwem, rzeczą w ię ­
cej jak p ew n ą .  Na d o w ó d  tego zdania przy­
taczamy tu tylko tę okoliczność, że poseł Au- 
stryjacki Reprezentan tom  Anglii i Francyi n ie­
d a w n o  tem u energiczną p rzec iw  dalszć; od- 
w łoce  podał notę-« — K u r y  j e r  dołącza do 
do tego artykułu następujące u w ag i:  ,,Austry- 
ja,chociaż zepew ne  żadnych am bitnych zamia­
ró w  pod  w zględem  Turcyi i Egiptu  nie ma 
ani o zaborach nie myśli, rychłego załatw ienia  
jednakże sp raw y  też gorąco pragnie. O baw a , 
żeby nieprzyszło do przymierza między Ros- 
syją i Fraricyją, i aby te m ocarstw a w p ro s t  
się nie wm ieszały , niepokoi gabinet W ie d e ń ­
ski. Pytanie dotyczące siarki w p ły w a  także 
na sposób myślenia tego gabinetu; z tem  
w szystkiem może L ord  Palm erston  na Au- 
stryą jako na w iernego i rzetelnego sprzymie­
rzeńca rach o w a ć ,  jeżeli m u  sery o o to idzie, 
aby te  rozw lek łe  ugody do ostatecznego do ­

prow adzić  załatwienia. Dalsze ko ro w o d y  do 
tego tylko przyczynić się m ogą ,  że M ehm ed 
Ali rozjątrzony w y da tkam i,  jakie m u ten s ta*  
t u s  q u o  sp raw ia , w  uporze sw y m  coraz b a r ­
dziej się u tw ierdzi.

K o r  r e s p o n d e n t  L o n d y ń s k i  w  B ó r- 
s e n h a l l e  z d. 13.  C z e r w c a  w y ra ż a ,  że o 
zamachu na życie K ró low ej obrzydliw e isto­
tnie krążą pogłoski. P ow iadano ,  że było za­
m iarem  źle myślących K ró low ą  przestraszyć 
i tym sposobem poronienie sprawić. Złoczyń­
cę teraz potajemnie badają, poniew aż w  ciągu 
inkwizycyi nazwiska w y m ien i ł ,  których w y ­
jaw ić  nie chcą , zanim rzecz cała nie będzie 
udow odnioną .

Teraźniejszy Prezes Zjednoczonych S tanów , 
P.B uren ,  mało ma nadziei,  aby go na n o w o  
w ybrano . S tronn ic tw o  w h ig o w  czyli bankow e 
spodziewa się z pewnością  zw ycięz tw a  dla 
sw ego kandydata t>enerala Harisson.

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

B a j o n n e ,  dnia 7. C zerw ca .  Nadeszła tu 
wdadomość, że Xiąźę V itorya , zawiadom iony 
przez Brygadyera C oncha ,  że Balmaseda 
w  1400 piechoty i 600 koni w  kierunku ku 
Sierra Soria i Kastylii w y ru szy ł ,  dnia 3. m. b. 
z swoją g łów ną  kw ate rą  do L ogrono się udał. 
Karoliści istotnie d. 30. Maja do Alienza p rzy ­
byli a d. 2. C zerw ca  Balmaseda na czele 1000 
ludzi w szed ł do Salas del In fan te ,  resztę sił 
sw oich zostawiwszy w  Aranda i Roa. K o n ­
w ó j ,  który pod szczupłą zasłoną w yszed ł  był 
z Burgos (p ro w a d z i ł  część a rch iw u m  Mini- 
steryum  w ojny  D on Carlosa do M adrytu), 
przez karolistów  przejęty został, którzy pa­
piery i w o z y  spalili. Balmaseda łupi i niszczy 
kraj, gdzie się tylko zjawi. — Dnia 4. m. b. 
G enerał Piquero z kilką działami stanął w  Mi­
randa del Ebro .

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dnia 5. C zerw ca .

M ówią tu  w ie le  o mającej nastąpić k o ro - ,  
nacyi i namaszczeniu w  kościele zam kow ym  
Fryderyksbergskim. Nie ma jednak jeszcze 
u rzędow ego  ogtosze.nia, domyślają się ze ten  
obrzęd odbyw ać  się będzie w  ten sam sposób 
jak ostatnia koronacya. Obszerniejsze opisa­
nie porządku tych uroczystości ma być ogło­
szone z am bon. M ó w ią ,  ze przy tej okolicz­
ności w ie lu  u łaskawień królew skich będzie 
miało miejsce.

N i e m e  y.
Z W i i r z b u r g a ,  dnia 1‘2. Czerwca.

W czora j  w ieczo rem  wszczął się pożar w  ty l ­
nej części tw ie rd zy  Marienberg. P łomienie 
w  rozm aitych miejscach w ybuch ły . Palące
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się belki i cegły naksz ta łt  rac  po p o w ie t r z u  
się r o z la ty w a ły  a za nadejściem  n o ry  już 6 b u ­
d y n k ó w  stało w  p łom ien iach . G d y  już p o ża r  
po  części b y ł  p rz y g a szo n y ,  nagle od żaru  naj­
w y ższ a  w ie ż a  tw ie rd z y  się zapaliła ;  m im o  
w sze lk ie  u s i ło w a n ia  zgorzała  do szczętu  i r o z ­
w a lm y  w p a d ły  w  r ó w  fo rtecy ,  b ez za sad n a  
pogłoska ,  źe w  n o w o  - za łożonym  m agazynie 
tw ie rd z y  znaczną  ilość p ro c h u  p rzechow yw ano ,  
m ias to  całe na jw ięk sz e j  n a b a w i ła  t rw og i .  
W s z a k ż e  o b w ieszc zen ie  w ła d z y  um ysły  w  tej 
m ie rze  uspokoiło .

Z  W e j m a r u ,  dnia 14. C z e rw c a .
J J .  C C . M M . C e sa rz  i C e s a rz o w a  Rossyjska 

w r a z  z W . Xięźniczką O lgą  b y w s z y  na n a b o ­
że ń s tw ie  w  tu te jsz y m  kościele g re c k im ,  o go­
dzinie l i t e j  do  E isenach  się udali ,  aby  na ta ­
m e c z n y m  zam ku  rez y d en cy o n a ln y m  p r z e n o ­
cow a ć .  J .  K. W . W . X iąźę nasz w  kilka go­
dz in  p r z e d te m  także do  E isenach  pojechał,  
aby  ta m  dosto jnych  gości p rz y jm o w a ć .  N. C e ­
sarz Mikołaj z naszą  W .  Xięźną do b e lv e d e re  
p o w r ó c i ł  i w  to w a r z y s tw ie  jej do  E isenach  
a s ta m tą d  do  F ra r ik fo r tu  się u d a ,  dokąd  r ó ­
w n o c z e śn ie  dosto jna  ob lub ien ica  W . Xięcia 
Następcy  t r o n u  rossyjskiego p rzy b ęd z ie .  W. 
Xiążę C e sa rz ew icz  nie p rzy b y ł  do  W e jm a ru ,  
o d b y w a ją c  d rogę  s w o ję  z a p e w n e  w  k ie runku  
bardz ie j  p o łu d n io w o - z a c h o d n im .

A u s t r y a.
Z T r y  e s  t u ,  dnia 2. C z e rw c a .

D zienn ik  „ O b se rv a to re  T ries t ino«  z a w ie ra  
W  s w o im  dzisie jszym N u m e rz e  następuiące 
u w ia d o m ie n ie ;  » P o n ie w a ż  n iek tó re  dzienniki 
b łędn ie  d o n io s ły ,  źe p an  M erla to  aus tryacki 
K o n su l  w  D am a sz k u  |est w y z n a n ia  M ojżeszo­
w e g o ,  jesteśm y w e z w a n i  do u r z ę d o w e g o  o- 
św ia d c z e n ia ,  źe w z m i a n k o w a n y  r a n  M erla to  
u ro d z o n y  jest w ieśc ie  L uss io  rialeźącern do 
b z ą d z t w a  T ry e s tu  i w y z n a je  religię r z y m sk o ­
kato licką ,  tak jak i jego  rodzina  zna jdu ią ra  
się obecn ie  w  T ry e ś c ie ,  r ó w n ie ż  religię ka to ­
licką w y zn a je .

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dri. 26. Maja.

D n ia  w cz o ra jsz eg o  m ię d zy  naszem  m ias tem  
a M a ra b u te m  s ta n ą ł  o b o z e m  p rz y b y ły  tutaj 
znakom ity  nacze ln ik  B e d u in ó w  kraju el G harb ,  
n a  za ch ó d  Tripoli's leżącego ,  w  licznem t o ­
w a r z y s tw ie  je ź d ź c ó w .  Dzisiaj odda ł  ł iołd 
baszy ,  który , s to sow nie  do  p rzy ję tego  zw y c za ju ,  
odz ia ł  go  p ła szczem  h o n o r o w y m ,  szablą o p a ­
sał i o n e m u  kon ia  z su ty m  r z ę d e m  d a r o ­
w a ł .  M ó w ią ,  źe 36,000 je ź d ź c ó w  p rzy c ią ­
gnąć  m a  z ta m ty c h  k r a jó w  na p o m o c  V ice-  
K ró lo w i ;  n a w e t  daleko  m ieszkające  p o k o le ­
nia chcą  pó jść  za ich p rzy k ład em . Zdaje się

p rzec ież ,  źe w s p o m n io n a  liczba b a r d z o  jest 
p rzesadzona .

U m a r ł  tu p rz e d  kilkom a dn iam i 84 letni Ka 
p a t a n a - b e j  p rzez  co m iędzy  oficerami flotły 
tu reck ie j o tw o r z y ły  się a w a n s e ,  którerni Ka 
p u d a n  basza  ro zp o rzą d z i ł .  K a p u d a n  basza  tą 
razą  miał w ła d z ę  S u ł ta n a ,  a lb o w ie m  do tąd  
s łużyło  m u  p r a w o  m ia n o w a n ia  tylko ofice­
r ó w  niższych stopni.

B r a z y l i a .
Z R i o - J a n e i r o ,  dnia 14. K w ie tn ia .

P ub liczność  osta tn ićm i czasy d w a  raz y  p rzez  
w ia d o m o ść  o ch o ro b ie  C esarza  n iepoko joną  
b y ła ;  w sza k że  szczęściem  złe p rzem inęło ,  b u -  
le tyny  doktorskie w sp o m in a ły  p ie rw s z y  raz  o 
k o n w u l s y a e h ; w ia d o m o ,  że ch o ro b a  ta w  r o ­
dzin ie  b ra g a n z a  dziedz iczna  a tak o b a w a  była 
te m  sp ra w ie d l iw sz a .  P rz y  tej sposobnośc i  
z w r ó c o n o  u w a g ę , źe fizyczne w y c h o w a n ie  
Gesarza w ca le  z a n ie d b an e ,  k iedy m u  n a w e t  
k o n n o  jeździć nie p ozw a la ją .

S p r a w y  h u e n o s -  A yres’kie dalekie jeszcze 
od  za ła tw ien ia .  W s p o m n ia n e  już śniadanie 
by ło  isto tn ie  schadzką dyp lo m a ty c zn ą ;  jeżeli i 
to  p r a w d ą ,  źe w  skutek  te jże  A d m ira ł  D u-  
p o te t  ok rę t  szybkop łynący  do E u r o p y  w y p r ą  
w i ł  i jeżeli Rosas istotnie te podaje w aru n k i ,  
k tó re  dzienniki d o b rz e  z a w iad a m ia n e  podają, | 
to  nie po jm u jem y  A d m ira ła ,  tern ba rdz ie j ,  ile 
źe nie o n ,  lecz P an  b u c h e t  de M artigny do 
uk ładan ia  się by ł  u p o w a ż n io n y .  Uząd fran- 
cuzki m u s ia łb y  A d m ira ła ,  k tó ry  tak n ie z rę ­
cznie sobie p o s tą p i ł ,  natychm ias t  o d w o ła ć ,  a 
podczas  tego w szy s lk o b y  zostało w  za w iesze ­
ni u,  jeżeli się I .avalle’o w i  nie uda na lądzie 
dz ie ln y c h  dokazać cz y n ó w .  b o sas  na n o w o  
ob rany ,  rozciąglejsze jeszcze p e łn o m o c n ic tw o  
chce osiągnąć.

Rozm aite wiadomości.
( Z  Gaz. P or .)  — W s p o m n i e n i e  A r c i ­

s z e w s k i c h  p rze z  W . H. Ga w areck iego .  — 
S ł a w a ,  z a c h o w u je  pam ięc judz i,  k tórzy  sobie na 
n iązasluźyć um ie li ;  p rzez  nią zapisani w  księdze 
w i e k ó w ,  żyją t r w a ls z e m  życiem  n ad  to ,  k tó ­
re  im śm ierć  odbie ra .  W s p o m n ie n ia  w s ł a ­
w io n y c h  ludzi w  k ra ju ,  w  jak im ko lw iek  bądź 
z a w o d z ie ,  w z b u d z a ją  chęć p ró c z  naś lado ­
w a n ia  ich ,  z a m iło w a n ia  te g o ,  co jest uźytecz 
n e m  i d o b rć m .  O b y  te raźn ie jsze  i p rzysz łe  
p o k o le n ia ,  idąc ś ladem  czc igodnych  p rz o d k ó w ,  
u w a ż a ły ,  za cel dążnośc i ś w o ic h  b o g a ,  p r a ­
w o  i cno tę !  W i e ś  A rc is z e w o ,  d a w n ie j  w  
ziem i W y s z o g r o d z k ić j ,  (1 )  dziś w  o b w o d z ie

I) Jednej z dziesięciu ziem , województwo dawne 
M azowieckie, składających.
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i w  G u b ern i i  P łockiej p o ło ż o n a  (2 ) ,  by ła  dzie­
d z i c tw e m  p rz e z  kilka w i e k ó w  sz lach ty  im ie ­
nia A rc iszew skich  h. Hola; (3 )  d o p ie ro  L e o n  
syn M arc ina A rc iszew sk i ,  dziedz ic  znacznych  
części A rc is z e w a ,  k o n tra k te m  w  dn iu  20. 
K w ie tn ia  1782 roku  z a w a r ty m ,  sp rze d a ł  t a ­
k o w e  H ip o l i to w i M ik o rsk ie m u ,  d z ied z ico w i 
K orzenia  i W i ik a n o w a  i tym  sp o so b e m ,  w ie ś  
la w y sz ła  z posiadania tej familii. Jak  w id z i ­
m y ,  była gn iazdem  A rc isz ew sk ic h ,  w yzn a ję  
cych p o c z ą tk o w o  religię kato licką,  później 
p rzesz łych  do A ry a n iz m u ,  (4) m oże  m niej z a ­
m ożnych  w  dosta tk i ,  lecz l iczących  w  szere 
gu p r z o d k ó w  s w o ic h  ludzi w s ła w io n y c h  n a­
u k ą ,  życiem cn o t l iw ern  i usługam i k ra jo w i  
w ła s n e m u  i ob cy m  od d an e m i!  O d ś w ie ż m y  
p rze to  pam ięc i  im iona zacnych  tych  ludzi,  
k tórzy  stali się ozdobą  i za szczy tem  rodza ju  
ludzkiego I, A rc iszew sk i E liasz z A rc iszew a,  
dziedzic Szmigla w  P o znańsk iem  i ra z e m  rme|-  
scow ego  kościoła p a s to r ,  p o d ró żu ją c  w  S z w a j  
c a rach ,  p rzy lgnął i do osoby  i do  nauki F a u ­
sta Socyna. W  B azylei ,  w d a ł  się w  religijną 
r o z p r a w ę  z J a k u b e m  C o v e t ,  francuzk iego  
tamże z b o ru  m in is trem , p r z e c iw  k tó re m u  w y ­
m ie rzo n e  p ism o S o c y n a :  O  jezusie  C hrystus ie  
z b a w c y ,  D e  J c s u  C h r i s t o  S a l v a t o r e ,  
p r z y d a w s z y  do niego s w o tę  p r z e m o w ę  r. 1595 
w  Bazylei do  d ru k u  po d a ł  Był to m ąż  u c z o ­
ny i zasłużony- w  p ism ien ic tw ie  r ó ź n o w ie r -  
c ó w .  (5) II-  T o ż  im ie nosił i syn jego ,  r o t ­
m is trz  w  w o ,s k u  duńskiem , a p o te m  d w o r z a ­
nin K ró la  Z y g m u n ta  HI. D o tkn ię ty  w y p o ­
w iedz ianą  s łużbą u d w o r u ,  dla zlej sw e j  w iary ,  
dał K ró lo w i  s p r a w ę  na piśmie z w y z n a n ia ,  
jakiego się t rzy m ał .  Później m ając  sobie p o ­
w ie rz o n e  d o w ó d z tw o  a r ty le ry i ,  w s ł a w i ł  się 
sku tecznem  dzia łan iem  sw o je in  w  zaszłej p o ­
trzebie. i I I .  B ra tem  tego  Eliasza m łodszym , 
a poprzedn iego  d rug im  s y n e m ,  b y ł  ó w  sła ­
w n y  K r z y s z t o w  A rc isz ew sk i ,  za p a n o w a ń  w  
P olsce  K r ó l ó w  Z y g m u n ta  III. W ła d y s ła w a  
IV. i Jana  K az im ierza  ży jący , k tó ry  w ie le  
p rzys ług  k ra jo w i s w e m u  i o b c y m ,  biegłością

2) L eży nad strugą  zwaną R y x a , o mile od mia­
sta W yszog ro ji, w gruntach  urodznjnyoli; 'liczy dy­
mów 18, jiosiada i lasek brzozowy i dębowy k ilka 
w ,“ k T?bs? ,!r"y.- ^ “le iy  do parelii Orszyraowa.
. 3) H erb H o la , ma różę białą  w polu czerwonem 
i około m ej trzy  kro je  żalaziie. Drudzy używ ają 
tych krojow  bez ro zy , zow ią herb ten kroje. D in 
gosz pisze, ze w tych domach ludzie byw ali skrom ­
n i, ciszy , prości i na małem przestaw ać radzi. F a ­
milia ta je s t starodaw na.

4) J a k  o tern list K rzysztofa A rciszew skiego P u ł­
kow nika w b. wojsku polskieni do K ró la  AVlndy- 
slaw a IV . z Amsterdamu d. 1. W rześn ia  1637 r. pisze.

5) O brazu w ieku panowania Z ygm unta III n p ’ 
S iarczyńskiego we Lwowie 1828 t. str. 10.

s w o ją ,  zdziałał. D la  d o z n a w a n y c h  p r z y k r o ­
ści z s t ro n y  opinij re lig i jnych ,  u d a ł  się w  słu 
żbę p o w s ta jąc e j  na  ó w  czas rze c z y -p o sp o l i tć ;  
holenderskie!.  Zdobyli H o le n d rz y  na  P o rtu  
galczykach  B raz y l i ję ,  a p o z n a w s z y  w ie lk ą  
b ieg ło ść ,  o d w a g ę  i n aukę  A rc isz ew sk ie g o ,  u -  
czynili go rządzcą  tegoż k raju  (6j. O n  to  p o ­
s ta w ił  w szys tk ie  w  tym  k ra ju  zna jdu jące  się 
dziś t w i e r d z e :  Rio  J a n e i r o ,  Baja, P e r n a m b u  
co. L iczne  z w y c ię z tw a  nad  H iszpanam i,  już 
to  w  o tw a r ł e m  p o lu .  już też p r z y  z d o b y w a ­
niu  t w i e r d z  o b ro n n y c h  i n ie d o s tę p n y ch  od: 
n ie s ione ,  zjednały m u  ty le  u H o le n d r ó w  sła 
w y ,  iż na uw ień c ze n ie  pam iątki jego ,  kazali 
w y b ić  w ie lk i  m eda l ,  p ó ł  trzecia cala średnicy
»»a iqcy-____________  (D o k .  m s t .)

6) Jem u  to przypisać należy sławne zwycięztwo 
nad P ortugalczykam i, pod miejscem P orto  Calvo 
zw anem , gdzie lir . de B aniiota wódz Portugalsk i, 
po uporczyw ej bitwie byt do ucieczki przym uszony. 
Z dobył także A rciszew ski nieco p icrw ćj tw ierdzę 
L arzay o l, nie bez oporu i by ł mocno raniony. Pism 
historycznych W . H . K aw arcckiego z r. 1824 w 
W arszaw ie  str. 125.

P rz y  p o w sz e c h n ie  panu jące j  ża łobie po  zg o ­
nie N. K ró la  F ry d e ry k a  W i lh e lm a  111., o są ­
dzili podp isan i  za rze cz  zgodną  z uczuciami 
w szy s tk ich  c z ło n k ó w  to w a r z y s tw a ,  n ie w y s ta -  
w ia ć  t ry b u n y  dla p rz y p a t ry w a n ia  się w y śc i  
g o m , od d. 2. L ipca r. b. o d b y ć  się m a jącym , 
lecz tylko odgran iczyć  p e w n ą  p rze s t rzeń  i w y ­
s ta w ić  ła w k i  dla P a n ó w  A kcy o n a rju szó w .  
W n i jś c ie  do  miejsc będzie o tw a r t e  za b ile tam i 
d o ręc zo n em i cz łonkom . N ato m ias t  b i le ty  dla 
innych  w i d z ó w  nie będą w y d a w a n e ; o w s z e m  
w yśc ig i  m ieć  b ędą  jedynie  m iejsce dla osią- 
gnienia w ła ś c iw e g o  celu i b ez  po łączen ia  
z nićmi z w y k ły c h  o b c h o d ó w  uroczys tych .  

P o z n a ń ,  dnia 18. C z e r w c a  1840.
W  i 1 1 i s e n , B i t t e r ,

Wicc-Prezes Sekretarz generalny
to w a r z y s tw a  po lepszen ia  c h o w u  k o n i ,  roga- 

cizny i o w ie c  w  p r o w i r c y i  Poznańskiej.

W  księgarni J. K. Ż u p a n s k i e g o w  ry n k u  
Nr.  70. do»tać m o ż n a  dziełka pod  n ap isem :

- O  n a jn o w s z y c h  sposobach  leczenia sk rzy ­
w i e ń  ciała ludzkiego  i zć zo w a to śc i  n a p i ­
sał D r.  T e o d o r  Teofil  Alatecki.*

C e n a  dziełka tego 2 Z ł tp.
SPHA11DAZ- K O M E C Z iN A u------------

S ą d  Z ie  m s k o  - m  i e j s k i  w  S z u b i n i e .  
Posiad łość  w m ie ś c i e  S zubin ie  d a w n ie j  p o d  

N r.  115, 121, 137, 170, 179, 182, a te ra z  p o d  
N r .  loO, 136, 154, 189, 198 i 199, s y tu o w a ­
na, do  o b y w a te la  W ojc iecha  G ry g ro w ic z a  na­
leżąca ,  o sz a c o w a n a  na 7674 tal. 15 sgr. 5 fen. 
w e d le  t a x y , m ogącć j  być p rze jrzanć j  w r a z  
z w y k a z e m  h y p o te cz n y m  i w a r u n k a m i  w  re
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g is tra tu rze ,  m a  b y ć  yy term in ie  d o  dalszej li- 
cy ta cy i  na

d n i u  2 7 .  m . S i e r p n i a  1 8 4 0 ,  
p rzed  p o łu d n ie m  o g o d z in ie  lOtej w  miejscu  
p o s ied ze ń  z w y k ł y c h  s ą d o w y c h  sprzedana.

S z u b in ,  dnia 17. S tyczn ia  1840.
U W I A D O M I E N I E .

K apitu ła  M etropolita lna  G n ieźn ień sk a  z o d ­
w o ła n ie m  się d o  w y d a n e g o  w  roku z e sz ły m  
o b w ie s z c z e n ia  o ś w ia d c z a  n in ie jszem , iź r ó ­
w n i e  i w  roku b ie ż ą c y m  należące  się jej pro-  
w i z y e  p rzez  Prokuratora s w e g o  D y a m e n t  
w  G n ieź n ie  p o d  Nr. 452. m ieszk ającego  od  
dnia 23. b. m. d o  dnia 1. L ipca r. b. c o d z ie n ­
n ie  o db ierać  b ęd z ie .

W  G n ie ź n ie ,  dnia 13. C z e r w c a  1840. r.
P r z e z n a c z o n e  na p rzedaź tryki z o w c z a r n i  

z a r o d o w ć j  w  H u n e m ,  p o  barankach o w c z a r n i  
X ięc ia  L ic h n o w s k ie g o ,  będą  od dnia 22. m. b. 
zrana aż do  dnia 28. w  w ie c z ó r  stały w  d om u  
za jez d n y m  Pana B u k ,  o b o k  Sapieźyriskiego.  
C e n y  z a s t o s o w a n e  do  te g o r o c z n y c h  k o n iu n k ­
tur h an d lu  w e ł n ą ,  a zatem  o w i e l e  zn iżon e .

N e  u h a u s s , b y ły  P o d p u łk o w n ik .

D n ia  2. L ipca r. b. po  p o łu d n iu  i dni nastę­
p n y ch  m a p r z e sz ło  2000  sztuk  d o b r z e  sch od o -  
w a n y c h ,  z d r o w y c h  i rozm aitćj  grubości roślin  
ora n źery jn y ch  i d u n ic z k o w y c h ,  jako to :  cy ­
tr y n ,  p o m a r a ń c z y ,  o l e a n d r ó w ,  m ir t ,  kame-  
l i ó w ,  r h o d o d e n d r ó w ,  e r y k ó w ,  k a k tu só w ,  
kilku g a tu n k ó w  rośl in  z  N o w e j  H olandyi,  
w i e l e  g a tu n k ó w  róż  i t .  d . , p u b liczn ie  n a j w ię ­
cej ofiarującem u b y ć  p rzed a n y c h  drogą d o b ro ­
w o ln e j  l icytacy i w  oran żery i p o d p is a n e g o ,  na  
G r o b l i  p o d  N r . 39.

B a rd z o  zn a czn y  spis ty ch  roś l in  p rzejrzeć  
ta m ż e  m o ż n a  od  dnia 28. m  b. p o c z ą w s z y .

P o z n a ń ,  dnia  19. C z e r w c a  1840.
F e r d y n a n d  J o r t z i g .

J a n  W. W interfe ld ,
F a b r y k a n t  b u r s z t y n u  z G d a ń s k a ,  

p oleca  na teraźniejszy jarmark s w ó j  d o b r z e  
d ob ran y  skład delikatnie  ro b io n y ch  rz e c z y  b u r ­
s z t y n o w y c h ,  dla m ę ż c z y z n  i dla d a m ,  jakoto:  
p e r ły ,  d y a d e m y ,  s trza ły  w e  w ł o s y ,  n aszyjn i­
ki i e tu is  dla d a m ,  flaszeczki do  per fu m ery i ,  
b ra n z o le ty ,  ig ie ln ik i , t a b o r e t y , naparstk i,  p ier ­
śc ie n ie ,  m e d a l io n y ,  za u sz n ic e ,  śp i le ,  serca  
i k rzyży k i,  k łęb eczk i  do  n ic i ,  trzonki do  w o ­
sk o w a n ia  n ic i ,  h a f t o w n ik i ,  w i l c z e  z ę b y ,  które  
ułatw ia ją  w y r z y n a n ie  się z ę b ó w  u dzieci ,  
sk ó w k i ,  m a szy n y  na piersi, n o ż y c z k i ,  s c y z o r y ­
ki do  rznięc ia  p ió r  i p ru c ia ,  ło k c ie ,  haki do  
p o ń c z o s z k o w a n ia ,  ł y ż k i ,  herb a tn ik i ,  só ln iczk i  
1 p ie p rzn iczk i ,  ły że c zk i  do  uszu  i t. p .; dalej 
guziczk i do p ó łk o s z u lc z y , fajki,  s z a c h o w n ic e ,

tureck ie  m u n d sz tu k i ,  fajki d o  c y g a r ó w  i szp y-  
c e , sz p y c e  do  fajek , m arki w i s t o w e  i b o s t o ­
n o w e ,  guziki do  la sek ,  trzonki do  p iór  s t a lo ­
w y c h ,  tabakiery ,  p iec zą tk i ,  w y k ł u w a c z e  i t. p. 
Jako też  p iękny d o b ó r  o s o b l iw o ś c i  natural­
n y c h  i k u n s z t o w n y c h .  P o n i e w a ż ,  jak w i a ­
d o m o ,  b u rsztyn  w s z y s tk ie  p ły n y  z ciała lu d z ­
k iego  w y c i ą g a ,  z a p e w n e  s łu szn ie  p er ły  te, 
perłam i z d r o w ia  n a z w a ć  m o ż n a ;  w  o g ó le  p o ­
n ie w a ż  t o w a r y  te w y t w o r r i o ś ć  z taniością  
łą c z ą ,  ted y  poch leb ia  so b ie  w id o k ie m  łaska­
w e g o  pokupu. Sk ład  z n a jd o w a ć  się będ z ie  
na rynku ob o k  ra tu sza ,  n a p r z e c iw  M. Falka  
h a n d lu  t o w a r ó w  m o d n y c h ,  j e d w a b n y c h  i ło k ­
c io w y c h .

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  19. C zerw ca  1840.
Sto­ Napr. kurant

p ie . papie­
rami

goto-
wizną

Obligi długu państwa . . • . 4 1031 
103|

103 i
Pr. ang. obligacje 1830. . • . 4 103
Obligi premiow handlu morsk. _ 73 i 734
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 34 102 J 2 102ś2
Obligi tymcz. Nowe) Marchii dt. 34 10*25 5 102} 3
Berlińskie ob^igacye miejskie . 4 103]
Królewieckie dito . , 4 _ .

Elblijgskie dito . . . 34 1004
Gdańskie dito w '1'...................... 474 _<r
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3 j 1025 102}
Listy zast. W . X. Poznańskiego . 4 105 J _
W schodnio - Pr. listy zastawne . 34 1031 1024 

103 SPomorskie dito • . H 1031
Kur- i Nowomarch. dito . . 34 103J 103J
Szląskie dito . , 
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

34 — 1034

w ej-M archii ..................... — 94 | —
Złoto al inarco _ _ 211 210
Nowe d u k a t y ........................... -- 18 _
Frydrychsdory . . .  . . . --- D 4 13
Inne monety złote po 5 talarów . -- 94 9
Disc onto . . . .  . . . 3 4

C e n y  t a r g o w e  
w  m ie śc ie  

P o z n a n i u .

P szen icy  sze fe l  
Zyta . . . .  
J ę c z m ie n ia  dt. .
O w s a  dt. . .
T atark i dt.
G r o c h u  dt. . . 
Z ie m ia k ó w  dt. .
S iana  cetn ar  .
S ło m y  kopa . .
M asła  garn iec  .
S p iry tu su  b eczk a

Dri. 17. C z e r w c a  
1840. r.

od
T a l .  $gr. fe n . T a l .

do
‘gr- fen .

2 7 6 2 12 6
1 5 — 1 7 6

— 25 6 — 27 6
— 26 3 — 28 9

1 7 6 1 10 -----

1 7 6 1 j 10
— 12 6 — 14
— 20 — 21 -----

4 20 — 4  25 --
1 10 — L 12 6

16 5 — 16 20 —


